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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania I podzlekowanla są płatne. re- _ 

o handel p'olski. 
"Wldzę Wasze odrodzenie, postęp, 
ale pomnijcie, że jesteście otoczeni 
zawlstnemi sIlsiadami, wrogo patrzą­
ceml na wzrastające ciągle znaczenie 
Polski. Dlatego musicie zdobyć się 
na niezmiernie energiczny i twórczy 
wysiłek pracy, i jeszcze raz pracy Wf. 
wszystkich dziedzinach". 
(Słowa Marszałka Foch.a powiedziane 
2~V r. b. w Częstochowie.) 

Jak te słowa wielkiego męża i - prawdziwe· 
go patrjoty dziwnie harmonizują się z wypoWiedziane· 
mi przez jednegoz naszych wieszczów narodowych 
stowami: "Niech !{ażdy czyni co każe Duch Boży 
"Ą calość sama się zloży" a więc też pracować, 
pracować i jeszcze raz pracować. Tak dbający 
i kochający swój naród i kraj mówi poeta, 
tak mówi człek silnej Woli a przedewszystkiem 
wódz daleki od romantazmu, przyzwyczajony sądzić 
trzeźwo i myśl swą wypowiadać jasno i zWięźle, 
jeden z najlepszych synów swej ziemi i prawdziwy 
przyjaciel narodu polskiego. 

Lecz przez usta Marszałka Poch,a przemawia 
obywatel narodu o wysokiej kult~rze, dla którego 
podstawą wszelkiego bogactwa Jest praca. Tę sa­
mą myśl widzimy i w słowach poety nasze~o: "Niech 
każdy czyni co każe Duch Boży", a wszak Duch 
Boży każe nam pracować i przez .tę pracę ,iedno,ste!{, 
zatem calego narodu, zdobywa Się byt, illezaleznosć 
i szczęście. 

Dla nas polaków umi/owanie pracy i pośWię­
cenie się dla niej da w ostatecznym rezultacie to o co 
walczyli nasi ojCOWie o co walczyliśmy i my a na­
wet i nasze dzieci t. j. z~pewnienie nam i naszym 
wnukom WIELKIEJ SILNEJ I POTĘtNEJ POLSKI. 

Dlatego też dla tych ludzi, dla których po­
wyższy aksjomat nie jest czczym frazesem, pierwszq 
i nieodzowną rzeczą przystąpić niezwłocznie do 
intensywnej organizacyjnej pracy we wszystkich 
dziedzinach życia narodowego. Praca planowa, 
śWiadoma swegs celu nie może nie dać należytych 
rezultatów W swym końcowym etapie, 

Do jednej z dziedzin kj pracy, którą winniśmy 
włożyć dużo energji i sil, j(:st HANDEL POLSKI. 

Dzięki kataklizmom dziejowym narodu nasze­
go, handel w Polsce ujęły elemen~y o~ce,. daleko 
nielojalne VJ stosunk~ do tego kraJ~! ktory Ich. przy­
jął gościnnie i w ktorym zdobywah I zdobywaJą so­
bie dobrobyt, nawet majątki. 

Przez caty okres naszej samodzielności 
państwowej widzimy~ że h,ande! w Polsce, był, w !ę­
kach Ormian, Grekow, Nlemcow l nakonlec zydow, 
w szczególnosci tych ostatnich. A jednak· nie mo­
żemy powiedzieć, aby naród nasz był . po.zbawiony 
zdolności kupieckich, Przeczy temu hlstorja sama, 
wysuwaj~c szereg .naz\Vi~k ~iekl,edy pochod~enia 
cudzodziemskie~o Jak Mikołaj Wlerzynek, Fuklero· 
wie Gizy i inni, lecz daje nam wiele naZWisk 
o p'ochodzeniu czysto polskim i to postaci nadzwy­
czaj ŚWietlanych a jak ich niektórzy biografowie 
nazywają "szlachetnych. pr~yjaciól lud~~{QŚCi": ~o 
szeregu taJ<ich to "przYJaelOl ludzkoścI' zaliczają 
jako Wzór prawości AUGUSTYNA ~PISKIEGO, 
kupca. warszawskiego, rode~ ze Skal~lerza. . 

Zyją jes7.cze ludzie, ktorzy znah tego męza 
pełnego cn9t obyłJatelskich i wszystk!ch z~let ku· 
pieckich. Zyje caly szereg pokolen wśrod l{u­
piectwa, noszących z godnością miano k,upców P?l. 
skich, wychodzących z jego szkoły a WięC posia­
dających wysoką etykę kupiecką, a głównie i prze­
dewszysikiem punktualność, zamilc~anie, po~ządek, 
oględność, pilność, oszczędność, I nakomec tak 
potrzebną w szczególności dzisiaj w odrodzonej 
Polsce szlachetność charakteru. . 

Te zalety, raczej właściwości, wyróżniały ku­
piectwo polskie z pośród innych i te właśnie wI.aści­
wości i zalety winny być dzisiaj wśród młodej ge­
neracji pielęgnowan ' strzeżone. Alb~wiem będą 
one orężem ka:.. .. ~go Polaka, bromącego praw 
swoich, praw handlu polskiego. Gdyż jak ka,rność 
i waleczność są to cnoty nieodzowne dla kazdego 
żołnierza, tal, wyżej wymienione przymioty są 
nieodzowne dla każdego prawdziwego kupca. 

Dlatego też tytułu kupca a jeszcze polskiego 
kupca używać może niewielu osobników, Dla 
tych zaś co dzisiaj mianują się "kupcami" sluszni~j­
szą byłaby nazwa kramarza. lub handlarza. Są. to 
jednostki nawskroś zmateqabzowane, ~oz~awlOn.e 
W Większośći elementarnych zasad elykl~ me mo· 
Wiąc zgoła o szlachetnoś~i. Są to . I~dzle, ~t~rzy 
dzięki ciągłemu obcowal1lu, obrotOWI I czynnosclom 
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z pieniędzmi, doszli do bałwochwalstwa i tych han­
del polsld nie może uważać za kupców. Oni prę­
dzej czy później będą wyrzuceni poza na\1,ias. 

Do tego elementu należy tak zwany w po­
tocznej mowie "Implec". 

Jednak "kupiec" ten egzystuje, żyje i działa, 
działa destrukcyjnie na handel polski i podrywa 
ustroje ekonomiczne naszego państwa, a przeto 
walkę z nim trzeba podjąć i to podjąć poważ:1ie 
Z całą energją, główne zaś śWiadomością celu. 
Hasłem zaś dla patrjotycznego kupiectwa polskiego 
winno bvć "HANDEL \V POLSCE WINIEN BVC 
POLSKIM". 

ŁoWicz, który dał dowód swej poskośd, powo­
łując do Rady Miejskiej ludzi, dla których nie 
cz-:zym frazesem jest deWiza wypisana na sztanda­
rach dziadów naszych, "B6G l OJCZYZNA", nie­
wątpliWie doWiedzie, że na każdym polu ku podnie­
sieniu chwaty i majestatu Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polskiej chce i umie pracować i że zew 
Marszałka Poch'a, wzywający do pracy odczul 
i rozumie. 

A w ustach takiego patrjoty jakim jest Marsza­
leli Francji ! Polski zew ten jest wezwaniem do 
pracy ua niwie narodowej We wszystkich jej dzie­
dzinach, a więc i W handlu i to handlu polskim. 

W cZ"sie os[atniej bytności w Łowiczu słysza­
łem, że org1nizuje s 'ę składnica hurtowa polska. 

Czołeih przed zbożną myślą! Aby tylko prę­
dzej byia wprowadzona IN czyn! 

WJadomość ta naprowadziła mnie na pewne 
myśli l mniemam, że podziel~nie się niemi z czy­
telnikami "ŁowicLamna" byloby wskazane. 

Wszyscy prawie stoimy przed hasłem "S WÓJ 
DO SWEGO,' a więc hasłem oezwględnej svlidar­
ności, przeto uważalbym, że z chwilą kiedy kraj 
nasz i my wszscy w imię polskości dążymy do eko­
nomicznego utrwalenia naszego bytu, umocnienia 
podwalin naszego państwa, hnslo "OSZCZĘDZAj­
MY" winno być równorządne z poprzedn!emi 
i jego uzupełniającym. 

Co może solidarna praca i racjonalna zbioro­
wa oszczędność mamy Wiele przykładów W histc. rji 
ekon orncznego rozwoju tych lub innych narodów. 

Przed wojną przykładem takim świecila 
Francja, nasza naturalna sojuszniczka, która dzięki 

F. Witkowski 

10 MONOGRAF J pJ. 
Instytutu S.go Leonarda dla ubogich chłopców 

przy Kol/egjacie Łowickiej 

. Skreślt'l wychowaniec tegot Instytutu 

Było to na wiosnę, roku powstaniowego,· kie­
dy alumni, zjadłszy obiad, rozeszh się po miejsco­
wym ogrodzie, zaledWie obsychającym po śniegach 
zimowych, a przylegającym do ulicy, od której od· 
dzielał go drewniany parkan. Piszący te słowa 
akurat znalazł się pod tym parkanem, a spostrzegłszy 
idący ulicą oddział wojska" mimowolnie krzyknął: 
"Panowie, Moskale idą"! Wtedy znajdujący się 
W o~rodzie chłopcy, odruchowo, porwali kamienie 
i przez parkan poczęli rzucać na wojsko. Następstwa 
- fatalne, żołnierze otoczyli posesję i rozpoczęło 
się poszukiwanie. Zawezwano regensa i stawiono 
przed sąd powycią~anych z różnych kątów chłopców. 
Naturalnie, nikt się do Winy nie przyznał, choć je­
den z żołnierzy jako corpus delicti, przyniósł ka­
mień, którym został uderzony. Po pewnych deba-

oszczędności v,.szysikich warstw swego społeczeń­
stwa stała się przysłoWiową krainą rentiera czyli 
żyjących z procentu zebranego i zaoszczędzonego 
z penSji lub zarobku grosza, dzięki czemu była 
najbogatszym państwem w świecie. 

Oszczędzanie we Francji weszło praWie W krew 
każdego z obywateli i właśnie dzięki tej zasadzie 
naród francuski był najlepiej sytuowany materjalnie. 
Prawda, że w tym dążeniu do oszczędności jak 
rząd tak instytucje prywatne o charakterze społecz­
ności starały się ułatWiĆ i uprościć manipulację 
oszczędnościową każdemu z obywateli, czego u nas 
odczuwa slę brak. 

Lecz nie sądzę aby nie udalo się zrobić .ego 
i u nas. 

Powstaje W Łowiczu hurtownia mająca na ce­
lu zaopatrywanie tak detalistów jak i bezpośrednia 
wi-ększych odbiorców chrześciian w rozmaite towa­
ry. Otóż czy zarząd, lub rada hurtowni nie wzie­
Iiby pod rozpatrzenie następującego projektu. 

. Kupcy zrzeszeni okolo hurtoWni polskiej jako 
handlUjący wszelkiemi artykułami użytku codzien­
nego a więc kolonjalni, galanteryjni, art. piśmien­
nych, konfekcyjni, bławatni, art. aptecznych a na­
wet niektórzy rzemieślnicy jak krawcy, szewcy 
i inni robią pewne ustępstwa 5·10$ swoim stałym 
klijentom VJ wysokości określonej i będącej w za­
leżności od rodzaju towarów, stopnia konku rencji 
i t. p. 

Ustępstwo to czyli rabat będzie wypłacony cze­
kami do kasy Banku, czeki te będą procentowały i na 
żądanie posiadacza ich mogą być wpisywane do sta­
łej imiennej książeczki bankowej lub tai na życzenie 
wypłacane gołówką. 

W ten sposób zostałoby osiągnięte pewne 
maximum korzyści jak dla obywatela konsumenta, 
z jednej strony tak kupca i instytucji finansowej 
z drugiej, w ostatecznym zaś rezultacie ni~zaprze­
czona korzyść i dla kraju, gdyż tego rodzaju tranzakcje 
przyuczałyby społeczeństwo do solidarności w po­
pieraniu swoich kupców, swoich przefPyslowców, 
swoich rzemieślni!(ów w myśl hasła: "SWÓj DO 
SWEGO" i wpajałyby zasadę oszczędności. 

Ludwik RoJa-Pt'ekarski. 

tach zdecydowano przynajmmeJ jednego, dla 
przykładu, ukarać plagami, - wybór padł na naj­
Większego łobuzika, inicjatora wszystnich psich 
figł()W chlopięcych . Trzeba było słyszeć te wszystkie 
namowy kolegów, aby wziął na siebie winę i pod­
dzł się karze, szeptano między innemi połóż się, 
wszak to .... za Ojczyznę! - poskutkowało, chłopak 
odrazu runął na krzeslo, wyciągnął się jak struna, 
dostał kilka plag i sprawa załatwiona. 

A teraz inny obrazek, z tego samego czasu 
choć już na terenie progimnazjalnym i bez podlda· 
du patrjotycznego. Opisujący to był wtedy w kla­
sie IV -ej prymusem, do którego należało pilnowa· 
nie klasowe~o dziellika, w którym, oprócz stopni, 
zapisywano i nieobecnych. Dyscyplina szkolna, 
pod on czas, byla nieco słabsza; wyrostki, nygusy, 
zamiast chodzić do szkoły, omijały ją i szły na tak 
zwane "wagary" to jest wałęsanie się po poldch, 
a zanotowane w dzienniku, jako nieobecni, żeby 
uniknąć kary, W upatrzonej chwili. wyrywały te 
karty, na których nieobecność ich była zaznaczo na. 
Kiedy kierownik szkoły przeglądając dziennik, zaUWa­
żył brak w nich kart, calą odpOWiedzialność złożył 
na pr~musa, tęmbardziej że ten nie chciał poWie-
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Popsuje Roby. 
W oN! 141 "Kurjera Poznańskiego" czytamy: 
"Kapitalne p}'tanie, które zajmuje dzisiaj 

wszystkie mózgi polskie, jest niewątpliwie takie: 
Jak wytłomaczyć sobIe stan, w ldórym się 

Polska dzisiaj, W piątym roku znajduje? Gdzie le­
ży faktyczna przyczyna te~o ustawicznego spadku 
marki polskiej? Kto winien, że Polska czyni Wra­
zenie państwa, które jakgdyby przegrało najcięższą 
z wojen? 

Jeżeli spada marka niemiecka, to jest rzecz2ł 
najzupełnitj zrozumiałą. Niemcy wojnę przegrały. 
Niemcy maJą zobowiązania płatnicze ł>ardzo wiel­
kie, od których wprawdzie pragną się uchylić, ale 
to jeszcze tern wlększemi grozi im powikłaniami. 
Przegrała wojnę Austrja, Więc tak samo musiała 
spaść korona austrjacka. Zresztą z b. monarchji 
austro·węgierslciej pozostał zaledwie mały kraik, 
skazany na całkowitą zależność gospodarczą od są­
siadów. Przegrała również wojnę Rosja, pochłonię­
ta płomieniem bolszewizmu, który wywrócił zdrowy 
sens i porządek społeczny do góry nogami i za­
mienił ogromne państwo w pustynię. Więc i zńak 
obiegowy, wprowadzony przez bolszeWików, musiał 
lecieć z zawrotną szybkością na dół. 

Ale dlaczego Polsl{a? Wszakże myśmy wojny 
żadneJ nie przegrali. Przeciwnie, mysmy wygrali 
wszystko: wygraliśmy wlasne państwo. Wszak dłu­
gi nasze jeszcze dzisiaj są nnjmniejsze, w stosunku 
do długów kazdego państwa w Europie. Wszakże 
Polska obszarem swym zajmuJe jedno z pierwszych 
miejsc na kontynencie, jest zasobna we wszystkie 
bogactwa naturalne, posiada potrzebne warunki, aby 
być naprawdę państwem szczęśliwem i potężnem. Jak­
że to więc być może, aby jej znak obiegowy, marka 
polska mogla ulegać tak raptownym spadkom w cią­
gu tych paru Jat, spadlwm gwaltownym, zupełnie 
przypominającym koleje pieniądza państw, które 
wojnę z kretesem przegraly? Jak wytłomaczyć so­
bie, że za jeden dolar, za który w zaraniu państwo­
Wości naszej, w styczniu 1919 roku płaciło się tyl­
ko 10 marek polskich, placić przy końcu roku trze­
ba bylo już 40 marek, w roku 1920 600 marek, 

dziec, którzy podczas tych dni nie przychodzili do 
klasy, a Więc primo impeto wyrokuje karę cielesną, 
której prymus, czując się w tem zupełnie bez winy 
i zarazem mając poczucie wrodzonej ambicji, nie 
chce się poddać, wtedy kierownik zwołuje radę pe­
dagogiczną, aby orzekła, jak w tym wypadku postą­
pić; uradzono skarać mię na Jednodniowy areszt, 
w jednej z klas, na I-szem piętrze, której okna 
wychodziły na obszerny ogród. Kiedy się koledzy 
o tern dOWiedzieli, zwrócili się do mnie ze sło­
wami: tyś prawdziwy kolega, tyś się pośWięcił za 
tych, którzy próbowali dostać się do partji (sic), 
tylko, że im się to nie udało, bo było za daleko ... 
Nie pozwolimy aby,Ś glodowal, masz oto sznureczek 
i jak usłyszysz - psst - psst! to go spuść, przy­
wiążemy do niego, co mamy najsmaczniejszego, 
abyś godnie się pożywił za twe pOŚWięcenie". Przy­
szedł czas aresztu, zamknięto mię w klasie na dWie 
godziny obiadowe. Po godzinie niecierpliwego ocze­
kiwania, slyszę nareszcie OWo umówione "psst", 
biegnę do okna, spuszczam sznurel{ i na głos 
"ciągnij"! - ciągnę i ku Wielkiemu ździwieniu wy­
ciągam tylko część oberżniętego sznurka bez żadne­
go obciążenia. ZaWiedziony - posmutniałem, zwi-

w 1921 roku już 4000 marek, w rok:.! 1922, po prze­
SIleniu rozpętanem przez p, Pilsudzkiego w miesią­
cu czerWcu - 18000 marek za rządu nieparlamen­
tarnego p. Sikorskiego 50 tysięcy marek, a W poło­
wie bieżącego roku, już po powolaniu do steru rzą­
du, opartego poraz pierwszy na trwalej i zwartej 
Większości parlamentarnej, marl{a polska zaraz 
w pierwszych dniach spadła do 150 tysięcy za dolar? 

Pytanie sięga daleko w głąb naszych stosun­
ków wewnętrznych. Kwest ja waluty W Polsce nie 
jest wyl~cznie kwestJą ograniczającą się jedynie do 
zagadnienia finansów. Tkwi ona korzeniami w ca­
lej naszej państwowości, w całokształcie naszych 
stosunków wewnętrznych, W chorobie, która toczy 
naszą państwowość od jej zarania, a nawet przed 
jej powstanIem. , 

Polską owładnęli ludzie, którzy wszystko czy­
nili przedtem, aby jej wcale nie było. Rządy w pań­
stwie wpływy,. sternictwo polityki praldycznej za­
garnęli ci, którzy właściwie wszystkie atuty swoje 
czasu wojny prze~rali, Wiążąc i losy swoje i plany 
z losem i planami państw centralnych. Ideologja 
tych ludzi to ideologja bRnkrutów. Fałszywa gra 
była ich polityl{ą czasu wojny. Fałszywą grą była 
polityka po wojnie. Poiityka czasu wojny zmierzała 
do związania Polski z państwami centrainemi. Po­
lityka ich po wojnie miała na ceiu sfalszowanle 
prawdziwego stanu rzeczy, bałamucenie opinji sze­
rokich warstw, wmaWianie w każdego prostaczka, 
że to r.ie nacjonalizm polski jest t\\'órcą zjednocle­
nia i niepodległości, ale oni, sojusznicy Fryderyka 
Wieszatiela, Hindenburgów i Ludendorffów. 

Dążeniem ' stałem ich było utrzymać władzę 
w swem ręku. Chociażby tylko na rok, na dwa, 
ale utrzymać się u steru we wszelki sposób. Utrzy­
mać się mogli jedynie szerzeniem zamętu w kraju, 
kłóceniem Polaków, rozgrzewaniem walk klasowych, 
antagonizmów partyjnych. Trzymali się też systemu 
tego przez lat cztery. Zawsze jednak niepewni 
jutra, zawsze tak z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień, z miesiąca na miesiąc. To też polityka 
państwowa była taka z dnia na dzień, z poniedział­
ku na wtorek, z wtorka na środę... Bez planu na 
dalszą metę, bez oglądania się na jutro, na pojutrze. 
Apres nous le deluge! Byleby jeszcze dziś, byleby 
jeszcze jutro. I tak ciągle, bez końca. 

nIllem ową resztę sznureczka i schowałem do kie~ 
szeni. Wtem słyszę zgrzyt klucza w zamku, drzwi 
się otWierają i wchodzi kierownik, a za nim bedel 
(sprawca mego przykrego zawodu) z tacą, na któ­
rej spoczywały kawałki babki, szynki, kiełbasy 
i placka (było to akurat po ŚWiętach Wielkanocnych). 
Kierownik zapytuje, wskazując na OWo śWięcon~, 
dla kogo to było przyznaczone? - odpowiedź -
:,nie Wiem", I{toto miał ciągnąć do góry - toż sa­
mo - nie "wiem"; czy masz sznurek - odpo­
wiedź - .,nie mam", po zrewidowaniu wyciągnię' 
mi go z kieszeni i udowodniono mi, ku Wielkiemu 
memu wstydOWi, żem skłam!:!!. Za taki postę­
pek, cią~nie dalej kierownil{, chodź, odsiedzisz te­
raz ale jak się należy areszt i zamknął mię do 
malej ciemnej komnatki (pod dzwonkiem), o jednem 
okienku, wychodzącem na korytarz szkolny, bez 
żadnego mebla do siedzenia. Zamykano mię tam 
na godziny obiadowe przez 3 dni z rzędu. Dodam, 
że tym kierownikiem był polak. 

(dok. n.) 
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To też Polska stała się państwem, w którem 
obywatele nie płacili podatków, państwem, w l<tó­
rem każdy oczajdusza, byleby posiadał spryt i czel­
ność, mógł zrobić lmrjerę. To też staliśmy się 
państwem eksperymentów wszelkich, najniedorzecz­
niejszych poczynań w dziedzinie administracji i poli­
tyki. To też zamiast rzetelnej pracy w Iderunku 
umocnienia skarbu, dania mu rzetelnych p0dstaw, 
rozwijaną byla coraz to inte3ywniejsza praca ma~zy­
ny drukującej banknoty, potrzebne na opędzenie 
potrzeb państwowych bez zdawania sobie sprawy 
co będzie Jutro, pojutrze. 

Nie można powiedzieć, aby od czasu do czasu 
nie zjaWi! się u steru poważny i śWiatły mąż. Ale 
wysiłki jego na pewien czas mogły powstrzymać 
rozwijające się zło, a potem znowu wszystko wra­
cało do dawnej kolei. Był przecież i Paderewsl<i 
i Skirmunt i Grabsl<i, obecny minister skarbu i Mi· 
chalski. Byli inni. Zabiegi ich jednak dotąd ok~· 
zywały się skuteczne, dopóki zajmowali wysokie 
swoje stanoWiska, ale nawet i wtedy narażeni byli 
zawsze na uciążliwą walkę z wyznawcami fałszywej 
gry, obozem socjalistyczno-radykalnym, wszelkiego 
autoramentu piłsudczyzną i bankrutami t. zw. akty­
wizmu. 

jeden z naj wybitniejszych pisarzy polskich dal 
tym Herzycielom zamętu w Polsce, wyznawcom 
kłamstwa i pomniejszyc ielom Polski, nazwę POD SU­

jów. Obóz nacjonalizli1u polskiego nazwał słusznie 
Robami. DefinicjH h pisarza polsi{iego ma aż nad· 
to głębokie uzasad:l ienle. Roby zrobiły Polskę, 
a Popsuje dorwaly się \'1 nteJ do władzy i przez Jat 
cztery falszowaty ją na ',vszystlcie możliwe s?osoby. 
Dzięki nim Właśnie Polsi{a znalf1z/a się w polożeniu 
państwa, czyniącego wrażenIe, jak gdyby przegrało 
naj straszniejszą z wojen. Oni to właśnie, Popsuje, 
czynili z niej, tak gorliWie, z takiem zapamiętaniem 
pOWiększoną Albanję, paszalik turteki. Oni to wła­
śnie, w polityce swojej bez jutra, bez planu, nadali 
państwowości naszej fatalne piętno, obarczyli ją ty· 
siącem ciężarów , kłopotów wszelal<ich. 

Roby w Polsce przyszły do głosu dopiero po 
upływi e:: z górą czterech lat obłąkanych elr~;Jery· 
mentów wyczynianach przez Popsujów, przyszly do 
steru po bezprzykł::ldnej walce z wyznawcami 
kłamstwa i fałszowania Polski. Zastają lednak 
spuściznę w bardzo ciężl{im ~tanie. Ciężkie 
następstwa choroby, traWiące) organizm państwowy 
w ciągu lat czterech, nieda się uleczyć z dnia na 
dzień. To też Roby zdając sobie z tego sprawę, 
zabierają Się do prclcy z całym zapase m energji, 
z całą Wiarą W zdrowie i siły narodu, który ma 
prawo stanowić państwo naprawdę wielkie i szczęśli­
we, państwo, które wygrało w wojnie wszystko, bo 
własną Wolność i zjednoczenie". 

~prawol~anie l la~aWY W Arka~ii. 
Rada Opiekuńcza Państwowego Seminarjum 

Nauczycielkiego w Łowiczu, składając publiczne 
spraWozdanie z wyników materjalnych zabawy w Ar· 
kadii, która odbyła się w dnill 17 ·ym czerwca roku 
1923·go, stWierdza, że w tym wypadku Ofiarny wy­
siłek całego społeczeństwa uratował tę placówkę 
OŚWiatową, jal'ą jest Seminarjum, od rozbicia. 
Ciężkie materjalne przesilenie państwowe, zmusza­
jące Pana MiRistra Skarbu do naj dalej posuniętych 
oszczędności, spowodowały, że Państwo ograniczyło 
do minimum zasiłki dla internatów. Ponieważ tutej-

sze Seminarjum oparte jest na wycho waniu przy· 
szłych działaczy, a internat jest warsztatem wycho­
wawczym tej uczelni, więc konieczne to zarządze­
nie Pana Ministra Skarbu dla interesów caleg9 Pań­
stWa było gwalto.vnym i nieprzewidywanym ciosem 
dla tej właśnie instytucji. -

Sejmik tutejszy ofiarował miljon marek na za­
siłki dla uczniów, a tylko pół miljona dla Rady 
Opiekuńczej, której środki materjalne nie stoją 
w żadnym stosunku do potrzeb, jakie zaspakajać 
winna w należycie prowadzonym internacie. 

Wpłaty uczniów, W ogromnej Większości bied· 
nych, nie mogły wyrównać deficytu. 

Los instytucji z końcem roku szkolnego byt 
tak dalece zagrożony, że gdyby nie zbiorowa po­
moc obywateli naszej prowincii, Seminarjum Ło­
Wickie nie byloby w możności do!wńczyć programu 
roku szkolnego i wypuścić siedmnastu maturzystów. 

Rada Opiekuńcza, stwierdzając powyższe, wy· 
raża serdeczne podziękowanie Wszystkim tym, któ· 
rzy przyczynili się do pomyślnych wynil<ów tej za· 
bawy, P. T. Publiczności, a szczególniej niżej wy­
mienionym Osobom: 

Pp. Januszowi księciu Radzi willoWi za użycze­
nie wspaniałego parku w Arkadji, co stanowiło naJ­
Większą atrakcję sezonu, za ofiarowanie miljona 
mkp. oraz za podwody; P. Pułkownikowi Topoliń· 
skiemu za użyczenie orkiestry 10 p. p., której kon­
certowa gra wybitnie podniosła estetyczną wartość 
zabawy: Starostwu, Urzędowi PodatkóW i Opiat 
Skarbowych, oraz j<ontroli Skarbowe; za uŁatwienia 
formalno·organizacvjne; komendzie Policji za sprę· 
żystą i taktow.1ą sluźbę Pp. Policjantów; P. Niemi­
rywiczowi i Saplń3klernu, gronu Pp. NauczVl'ieli Se· 
minarjum jako k r)mitetowi zabawy i Pp. uczestni­
kom kursu Metodycznego za trudy organizacyine 
i za pracę ofiarną. 

Za dostarczenie podwód Pp. Bukowieckiemu 
z Blichu, Dwornikowi JanOWi, Fijolkowej 4l1toninie, 
GajdoWiczoWi JózefoWI, Gołębiowskiemu Leonowi, 
Uruźlowi Franci-8zlioWi, Królowi Michałowi, Kuchar­
I<oWi JanOWi, KurczakoWi WojciechoWi, Inż. Mar­
kiewiczowi Teodorowi, Maslosze z Bobrownik, Miel­
czarkJWi Stanisławowi, Perzynie JózefOWi, Perzynie 
Łukaszowi, Inż. Porczyńskiemu StanisławoWi, Sału­
dzie Józefowi, Naczelnikowi Sokolewiczowi, Wali­
szewskiemu Piotrowi, Wojdzie Karolowi. 

Za ofiary W gotówce i W naturze: Pp. Adle­
rowi, BaIcerowi Emilowi, Bedero 'vi, BerkowiczoWi, 
Blichiewiczowej, Borowskiemu, BrejnsztejnoWi, Bra­
mowi, Bukowiecki'll, Cederbaumowi, Chudemu, Dyr. 
Cybulskiemu, CzerWińskiemu, DaaboWi, Działoszyń­
skiernu, Drzewiczowi, Eliszowi, ElsztajnoWi, Elżanow· 
skiernu, Federowi, Fefferowi, Fel bergowi, FilipoWi, 
Frydmanowi, GajdowiczoWi, GałajoWi, Garwack:emu, 
Gierasiewiczowi, Gołębiowskiemu, GoździkoWi, Gło­
gowskiemu, Grilnbergowi, Górskiej. Grzegoremu, 
Her5zbergowi, Hetlofowi, HodysoWi, HorowiczoWi, 
Herterównie, Herdemu, Herszbergowi, 19le, lzbickie· 
mu, Kamieniowi, Kadyszowi, Kalinowskiemu, Kaź· 
mierskiemu, Karc~wskiemu, KatzoWi, Katzowi S., 
Kączkowskiej, Kędzierskiemu, Kędzierzawskiernu, 
Klejnie, Kolaszyńskiemu, Kronenberg JWi, Kronen­
bergowi N., Kobiereckiej, Kol,czyńskiej L., Korali· 
koWi, Kernerównie, Kisielińskiej, Kozłowskiemu, 
Kornowi, Kwiatkowskiemu, Knotowi, Kręcickiej, Le­
chOWi, Lenowi, Lendzionowi, Lewinowi, lisowskie­
mu, Lipińskiemu, LipskieroWi, "Łowiczance", Mali­
nowskiemu, ks. Pref. Majewskiemu, ks. Makowskie­
mu, Masłosze, MarkiewiczoWi R., Melchinkiewiczo­
wi, Mączewsl(iej P., Minichowi, Mincowi, Michał· 
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skim, Mikulskim, "M. S. D.", Netzlowi, Nowakównie, 
Obrzydowskim, Orłowskiej, Dr. OSińskiemu, Pacho, 
PaduchoWi, Pą~owskiemu, Pokrantowi J., Po kra nto­
wi T., Por. Przybylskiemu, Redo, Rogowskiemu, Ro­
Wińskiej, Rosenblumowi, Rosendornowi, Rosendor­
nównie R., Rotklejnowi, Rottenbergowi, Rosenkran· 
zowi J., Rosenkrantzowi S., Rószkiewiczowi. I<ybac­
kiemu, RydloWi, SaWickiej, Sadzowi, Sandeckiemu, 
Serockiemu, Sewerynowi, Słoniewiczowi R., Socha· 
czewskiemu, Sosnowskiej, Speishenderowi, Sroce, 
ks. kan. Stępowskiemu, Starzyńsl{iej, Szarpio, Slęcz­
kowskiemu, Szymanowskie!. Szepsowi, SztyftoWi, 
Szeremetiemu, Switkiewiczównie, Urbanowej, Wasi­
lewskiemu, Wajnstokowi. West{"rskiemu, Weinbelo­
wi, Wielickiej, Wiśniewskiemu, Wierzbickiej, Wie­
neTOWi, Wojciechowskiemu J .• WojCiechowskiemu R., 
Woźniakowi, Wyrzykowskiemu Al, Wyrzykowskie­
mu W., Zacharskiej, ZająCOWi, Zajdemu, ks. Pref. 
Zawadzkiemu, Zdrojewskiemu, Zilberbergowi, ZWierz­
chowskiemu, Zelechowskiemu. Liczne i piękne 
ofiary złożyły: Preparatornia, Sl6jdoWnia i Wytwór­
nia Seminarjum. 

Stan kasowy zabawy z 171VI 23 przed~tawia 
. się następująco: 

Przychód 
Za bilety wejściowe . . 
Za bilety przejazdowe. • 
Z bufetu i cukierni. . . 
Z "koszów szczęścia". • 
Z licytacji p. Niemirycza. 
Z porzty francuskiej . . 
Za confetti kwiatowe . . 
Ze strzelnicy . . . . • . . . . . 
Z ofiar w gotówce wraz z ofiarą Janusza 

ks. Radziwiłła . . . . . . . . 

Rozchód 
W bufecie i cukierni . . . 
W "koszach szczęścia" • . 
Na "pocztę francuską" . . 
Na strzelnicę. . . • . . . • . . 
Iluminacja, dekoracja, lódki, porządek, 

druki, reldama . • • . . . • 

5.772.500 
328.000 

5.801.800 
3.739.000 

245000 
142.650 
218.000 
204.000 

1.745.800 
18.196.750 

18.196.750 

5.571.850 
590.500 
115000 
96.800 

1.885.950 
6.258.100 

11.958.650 
18.196.750 

Mkp. jedenaście mil jonów dzieWięćset trzydzieści 
ośm tysięcy sześćset pięćdziesiąt wpisano do kWi· 
tarjusza przychodowego Nr. 5123 Rady Opiekuńczej 
Seminarjum pod pozycjami: Nr. 824. - 1 000.000 

Nr. 828. - 10 655.250 
Nr. 833. - 285.400 

Co razem czyni: 11.958 650 
Pozostałe po zabaWie, dary W naturze zostały 

zainwentaryzowane i zamagazynowane do czasu 
ewentualnego urządzenia nowej zabawy, za wyjąt­
kiem barana, ofiarowanego przez Szambelana Sta­
nisława Grabińskiego. Barana tego komitet organi­
.zujący zabawę oddał do dyspozycji Schroniska na 
Korabce, prowadzonego przez ks. pref. Wacława 

. Majewskiego. Rada Opiekuńcza Seminarjum 
Ks. J. Niemira prezes rady 

St. Gtabińskz 
Ił ł. Rogorcski 

St. W,lkoszewskz B. Mtller. 
Imieniem Dyrekcji Państwowego Semlnarjum 

.Nauczycielskiego w Łowiczu, łącząc wyrazy wdzię-

czności do publicznego sprawozdania i podZięko­
wania Rady Opiekuńczej Seminarjum za poparcie 
przez Społeczeństwo Internatu tutejszej uczelni, 
a temsamem za umożliWienie pracy szkole, poczu­
wam się do obOWiązku złożenia wyrazów wysokie­
go uznania pp. Członkom tej Rady: Szambelanowi 
Stanisławowi Grabińskiemu junjorowi z Walewic za 
udzielenie miesięcznej bezprocentowej pożyczki, 
w wysolwści 6.000.000 mkp. i za ofiarowanie ba­
rana; Szambelanowi ks. prałatowi JanOWi Szczę­
snemu Niemirze, PrezeSOWi Rady, za poparcie in­
stytucji swojemi możnemi wpływami oraz za wy­
jednanie doraźnych pomocy; panu Stanisławowi 
Wilkoszewskiemu za nieustanną pomoc pieniężną, 
za pracę Osobistą w charakterze doradcy instytucji 
i publicznego rewidenta kas Seminarjum oraz za 
udział Osobisty W ostatniej kweście 

WI. Rogowski dyrektor seminarjum. 

Do potrzebUjących maszyn i motorów. 
Wielokrotnie przedstawiliśmy konieczność za· ­

opatrzenia się przez warsztaty rzemieśnicze w na­
pęd elektryczny oraz obrabiarki. Obecnie zdarza 
się okazja do powyższego i nie pOWinna być ona 
zlekceważoną przez rzemieś\. l ików. 

Jak wiadomo, okupanCi v,'vwieźli z Polsl<i ogrom­
ną ilość maszyn wszelkiego r;Jdzaju. Przy likWido­
Waniu wOJny, Państwowa K(j ~nisja ReWindykacyjna 
odzyskała już część przedmiotów grabieży, pozosta­
łość odzyskać ma nadzieję. \V obecnej chwili znaj­
duje się W WarszaWie 124 vb;abiart{i różnych typów, 
jak rewolwerówki, takarki, frezerki, szllfte.ki, wier­
tarki, gWinciarki i t. p. oraz 145 motorów elektrycz­
nych od 1 do 130 K. M. Wszystkie te przedmioty 
są nowe, lub odnOWione, przy nieznacznem zużyciu. 
Komisja ReWindykacyjna postanowiła przekazać 
wszystko w ręce polskiego przemysłu, posuwając s:ę. 
celem ułatwienia im nabycia, do daleko idą~ych ulg. 

Cena maszyn i motorów Wynosi mniejWIęcej 
40-60~/8 ceny rynkowej. Warunl<i nabYCia, jak po­
niże): Reflektujący na kupno zgłasza się z zaświad· 
czeniem organizacji przemysbwej, staje do licytacji 
i nabywa maszynę lub motor po dorzuceniu nie­
znacznej nadwyżki do ceny początkowej. Nabywcy 
sluży kredyt dwóch typów: trzymiesięczny. i w tym 
wypadku płaci po licytacji 251

/ 0 ceny maszyny, 75°/ iJ 

po upływie trzech miesięcy, wystaWiająC weksel, 
opiewający w markach polskich; roczny i w tym 
wypadku płaci 25% ceny po licytacji, na reszie zaś 
wystawia trzy weksle, płatn~ co cztery miesiące 
każdy, opiewające w zlotych polskich. Weksle win­
ny być żyrowane. Ten ostatni warunek. w obecnych 
czasach drogiego kredytu i drogich operacji banko­
wych częstokroć uniemożliwia wystaWienie weksli, 
w tym wypadku sprawa przedstaWia się 1atwo, gdyż 
Komisja ReWindykacyjna zgodZ i ła się n~ przyjmo­
wanie żyra Centralnego Tow, Rzemieślniczego za 
opłatą 9% w stosunku rocznym. 

Wobec powyższego, Kom~tet Główny Central. Tow 
Rl$emttślniczego wzywa wszysLkieh Rzemieślmków 
ptagnączah naby(: motory i maszyny do w/asne$o 
utytku aby, po obejrzemu ich w składach firmy Hartwtg 
(Towar (Iwa 20), zgłaszali si~ do Syndykatu Centr. 
Tow. R$tmieślniczego lvowy-Śwlat 48, dla omówi",ia 
sptawy nabycia , żyra weksli. Ponieważ żyrant 
przyjmuje odpOWiedzialność za nabycie przez kupu­
jącego ma~zynę, oraz za płatność weiic;li, Centr. 
Tow. Rzemieślnicze pozostaWia sol>i~ prawo ząda .. 
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nia odnośnych gwarancji, specjalnie od zgłaszających 
się z prowincji i nieznanych blizej. 

Obecny zapas maszyn i motorów j~st częścią 
tego, co be <zie jeszcze odebrane i w podobny spo­
sób przek<.t .·:ane przemysłowi. Komisja Rewindyka­
cyjna upon . ina, iż, w razie małego zainteresowania 
się POWytSL em sfer rzemieślniczych i przemysłowych, 
maszyny p ' jdą w inne ręce. 

Ze s\· ~j strony stWierdzamy, iż jest to nader 
dogodna o!: lzja dla zaopatrzenia się w motory i nla­
szyny, gdyż cena kupna, kredyt i niskie oprocento­
wanie, pOZWL la korzystać z niej bardzo wielu rze­
mieślnikom. Interwencja C. T. Rzem. jako tyranta, 
usuwa konieczn'Jść star.ania się o gwarancje banko­
we, hypoteczne i t. d. tak trudne dziś do uzyskania. 

Przypisek Redakcji. Zarząd Towarzystwa Rze­
mieślniczego w ŁOWiczu prosi nas o zaznaczenie, 
że osobom interesowanym udziela w powytszej spra­
Wie wszelkich informacji oraz jaknajdalej idącej 
pomocy. 

GłosV czvtelnlk6f1J. 
(spra\>Va cmentarza). 

W num~rze 21-m "Łowiczanina" była poruszo­
na sprawa cmentarza grzebalnego przez p. Widza. 
Bardzo słuszne uwagi, dobra rada, tylko czynu brak! 
Radą domu nie zbudujemy, a tylko czynem. Są na­
rzekania, że kradną to i owo na cmentarzu, że do­
zorca nie zwraca uwagi. Co można jednak żądać 
od człOWieka, któremu nic się nie placi, tylko jedno 
mieszkanie i co dozór może mu ofiarować, kiedy 
on nic niema. Uchwalono skłedkę na ogrodzenie 
cmentarza (w lutym zesz tego roku) i do dzisiaj jej 
jeszcze nie zebrano, jak nas ludność popiera trudno 
wszystkiego opisać i niema ludzi, którzyby się grun­
townie wszystkiem zajęli. Co 2-ch członków do­
zoru kościt:1nego i to jeszcze ze wsi, może zrobić! 

Dzięki ofiarności ludzi dobrej woli, przeważnie 
ze wsi, którzy prędIw składki złożyli i W pracy po­
mogli, zropiliśmy cośmy mogli, a co nie możemy 
to proszę przebaczcie. Czytając gazetę "ŁOWicza­
nin" Widzę, że miasto dużo ofiar składa na rozmaite 
cele, ale na upiększe nie cmentarza, na utrzymanie 
go w pewnym porządku,. nikt nic nie daje, niech 
się o to troszczy wieś. Ześmy wysypali piaskiem, 
dobre i to, bośmy go nie kupili i choć się kto zaku­
rzy to się i umyje, a gorzej jakby się topił. 

Dalej zarzuca dozorOWi, że pozwala dozorcy 
tak zanieczyszczać cmentarz. To nie my pierwsi po­
kazaliśmy mu drogę do tego a to jest już oddawna, 
a że nie widział, żeby gdzie na cmentarzach tak 
bylo to właśnie, że tak bywa, dozorca może sobie 
krowę trzymać, ale powinno mu się oborę odgro· 
dzić od cmentarza i toby się wcale w oczy nie 
rzucało , ale przebaczcie, z piag l . bata nikt nie 
skręci. 

Wiele byłoby do omÓWienia, ale przez samo 
pistiro nie Wiele co da się zrobić, Warto by było 
nam się poznać, a wtenczas Więcej byśmy mogli co 
zdziałać . Dobrze Widzący. 

I{omitet "Wystawy-Jarmarku 
w Lowickiem. 

W dniu 8 czerwca rb. zosial zorganizowany 
Komitet pOWiatu Łowicldego "Wystawy· jarmarl<u" 
W takim składzie: 

Przewodniczący Komitetu p. Grnbiński, młodszy, . 
zastępca przewodniczącego p. Janowski sekcja 
ogrodniczo-pszczelnicza p. KG:J -: il1 :;!; i, sekcj3 rolna 
p. Sasl{i, sel<cja hcdo \~ !alja p. Wokulski, sekcja 
przem. ludowego p. Chmielińska, sekcja przemy­
słowa p. Lagowski, sekcja rzemieślnicza p. Szere­
meti, sekcja pracy społecznej dr. Olszewski. Po­
stanowiono rÓWnież zaprosić do Komitetu pana Sta­
rostę Podwińskiego, oraz przedstawicieli Ducho­
Wieństwa, Sejmiku, Magistratu i Kółek rolniczych. 

Na delegatów obwodowych powołano nastę­
pujące osoby, a mianowicie: 

Gmina BąkóW p. Wokulski, gmina Bielawy 
p. Zmigrodzki, gmina Dąbkowice pp. Kret i Bu­
rzyński, gmina Łyszkowice p. JaworskI, gmina Lu­
bianków pp. Uzdowski i Piotrowski, gmina Niebo­
rów p. Borecki, gmina Bolimów p. Dymeclti, gmina 
Kąpina p. Kaźmierski M., gmina Jeziórko pp. Sza­
nIawski i Saski, gmina Kiernozia p. Wasilewski, 
gmina Łowicz p_ Bukowiecki. 

Do prac "WystawY-Jarmarku" Komitet Główny 
zaangażował także p. W. Zembrzuskiego, znanego 
literata w dziale wystaw i pol{azów rolniczych. 

Jednocześnie zaWiadamia się, że miejsca sek­
cji przemysłu ludowego i pracy społecznej będą 
bezpłatne, inne płatne w wysokOŚCi, która późniei 
będzie opublikowaną. 

Biuro Komitetu Głównego i pOWiatowego mieś­
ci się na terytorjum Banku Ziemi ŁOWickiej przy 
ul. Wjazdowej i czynne jest codziennie, prócz świąt,. 
od godziny 9 rano do 5 po południu. 

W czerwcu 1923 r. 

Przewodniczący sekcji prasy 
Antoni 5sanilZwski 

KRonIKA 
Kalendarzyk. 

PIątek Ś. Ś. Piotra i Pawła Apost. 
Sobota Wspornn. SW. Pawła Ap. Lucyny 
Ntedziela Najśw. Krwi P. Jezusa Chr. 
Pomedziatek Nawiedz. N. M. P. Martynjana M. 
Wtorek Anatoljusza i Heljodora 
Środa Józefa Kali:łsantego W. 
Czwartek Antoniego Zakkarja W. 

Wschód slońca g. 4 m. 23. zachód g. 8. m. 58. 

- Wystawa przyrodnicza i rysunkowa. W dnłu 
29 czerwca b. r. na zakończenie roku szkolnego 
zostanie otwarta wystawa przyrodnicza i rysunkowa, 
urządzona staraniem uczenie gimnazjum żeńskiego_ 

Choć szczupłe są ramy wystawy, Widać jednak 
pracę i rozbudzone zamiłowanie w tych kierunkach. 
Pożądane m byloby zatem, aby spoleczeństwo lo­
wickie dało dowód, że interesuje się i urnie po. ' 
przeć dążenia młodzieży, cżego wyrazem będzie 
liczne odWiedzenie wystawy wraz z dziatwą, która 
znajdzie tu niejeden ciekawy okaz, znany jej do­
tąd tylko z obrazl{a. 

Wystawę zwiedzać można codziennie od go­
dziny lO·ej do 6-ej p. p. do dnia 8 lipca włącznie. 

- Maturzyści Seminarjum. W bieżącym roku 
szkolnym 1922/23 następujący wychowankoWie Pań­
stwowego Seminarjum Nauczycielskiego w ŁOWiczu 
otrzymali świadectwa dojrzałości: 1) Błachowicz 
Kazimierz, 2) Czajka Bronisław, 5) Czechowski J6-· 
zef, 4) Dobiński Karol, 5) Gruzie! Wojciech, 6) Ja­
błoński ...• acław, 7) Lis Jan, 8) Łucznili Bolesław,. 
9) Medyński Wacław, 10) Osiecki Wiktor, 11) Pe-
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Tzyna Franciszek, 12) Perzyna Wojciech, 15) Ro­
Wiński Henryk, 14) ROWiński Zygmunt, 15) Sol<61 
Kazimierz, 16) Siblkowski Ezechjel i 17) Topka 
Antoni. 

- Inowacja w aptekach. Na wzór Warszawy 
i Większości miast Rzeczypospolitej, w których jest 
dwie lub Więcej aptek, wprowadzają aptel\i tutejsze 
z dniem 1 lipca b. r. kolejność dyżurów nocnych. ' 
Odpowiednie o~łoslenie i lampa na drzwiach apte­
ki wskazywać będą która z aptek danej nocy dy­
żuruje. Zaznaczamy, że noce dni nieparzystych 
miesią-:CI dyżurować będzie apteka SS. Szyma­
nowskir.h na ul. Zduńskiej 4 zaś noce dlli parzys­
tych apteka SS. Hirszowskiego na Starym Rynku. 

"Miljonówka". W dniu 25 b. m. wylosowano 
z Koła Nr. 282 615 sprzedany W Kasie skarbowej 
wilży. 

"Dawniej a dziś". Dawniej w okresie walk i 
pomiędzy lewicą a ugrupowaniami narodowemi 
W dawnej Radzie Miejskiej, plakatowało się nie­
których radnych afiszami, źe szkodzą gospodarce 
miejskiej i samorządowi. W afiszu wymieniono 
między innemi pp. Stefana Kolaszyńsldego. R. Mar-
1,iewicza, ks. ZawadzIdego i innych. 

Obecnie po Idęsce lewicy, kiedy stolce ma­
gistrackie zajęli inni ludzie, ustępujący Zarząd wy­
syła takiej treści podziękowania Nr. 678. Do pana 
Stefana Kolaszyńskiego. Opuszczając stanowisiw 
kierownika samorządu miejskiego w ŁoWiczu, uwa­
żam za swój obowiązek serdecznie podZiękować 
szanownemu panu \li imieniu magistratu za zyczliwy 
i chętny udzial w pracy samorządowej podczas mo· 
jego z górą czteroletll iego burmistrzowania Łowicz, 
26.6-1922 r. M. P. Burmistrz miasta Łowicz dr. 
Stanisławsk' 

Gdzie Rzym, gdzie Krym?! 
- Podziękowanie. Za okazaną z okazji śWięta 

pułkowego życzliwość i złożenie na cele kulturalno­
oświatowe pułku przez Niebudeka 100.000 mk. 
i P. Andrzejewskiego 50.000 mk., zasyłam tą drogą 
liajserdeczniejsze podziękowanie. 

Dowódca pułku 
GO]Johńsk/ pułkownik. 

- Wycieczka. Dnia 7 lipca r. b. wyrusza 
z Łowicza wycieczka do Krakowa, Wieliczki, Zako­
panego, powrót przez Lwów, v.. arszawę Wycieczka 
trwać będzie 4-5 dni. Wszelkich informacji udzie­
la i przyjmuje zapisy Józef Komai, Stary Rynek 
im. Kościuszki Nr. 15 m. 8. 

111~li· 
Ha Strai Ogniowq w łowiczu. 

Zamiast biletu na bal dn. llipca - Tadeusz 
Rószkiewicz Mk. 10,000. Zamiast biletów na bal 
Inżynierostwo Wojciechowscy Mk. 20.000. 

KRONIKA POLICYJNA. 
Tytoń w Kanapach. Dnia lllVI. rb. na st. Ło­

wicz Wiedeński podczas sortowania bagażu w wa­
gonie, posterunkowy policji zauważył dwie kanapy 
W podejrzanym opakowaniu. Po sprawdzeniu oka­
zalo się, że kanapy wewnątrz zawierały 105 )<st. 
brutto nielegalnie przewożonego tytoniu z Gdańska. 
Do . kogo nalezą omawiane I<anapy dotąd nie ustalone. 

Zawzięty narzeczony. \\ dniu 141Vl. rb, o go­
-dzinie 9 rano, mieszkaniec wsi Skaratki, gm. Dąb­
kowice Józef Majcher, dwoma wystrzałami z dubel-

łówki usiłował zabić Anielę Kostrzewa, swoją na­
rzeczoną, zam. w tejże wsi, raniąc ją dwókrotnie 
ciężko w glowe. Poczem z tejże broni usilował 
popełnić samobójstwo, raniąc się b. ciężko również 
W głowę· Poszkodowanych Ull'ieszczono W Szpi­
talu św. Tadeusza W. ŁoWiczu. Józef Majl.her dotąd 
znajduje się W stanie nieprzytomnym. Wypadek 
powyższy powstał na tle matrymonjalnym. 

- Przemytnicy. Dnia 211Vl. rb. na st. Ło~icz 
Wiedeński zostali zatrzymani przez posterunek po­
licji trzej osobnicy: Zyciński Piotr, zam. w War­
szawie, Pawlik Jan i Kułakowsl,i Bolesław, zamie­
szkali w Wieliczce, z walizkami z podejrzaną za­
wartością. Po sprawdzeniu walizek o!{azalo się 
164 paczki po 500 gr. nielegalnie przewożoneg o 
tytoniu z G<lańska. Po spisaniu protokulu tytoń 
zostal zflkwestjonowany, a sprawę przekazano od­
nośnym władzom. 

OGŁOSZENIE. 
Komenda Policji pow. Łowickiego ogłasza wer­

bunek kandydatów do Policji luesowej. Do podań 
składanych do Komendy Policji należy dołączać 
następujące dokumenty: 1) ży.:iorys, metryi<e uro­
dzenia, 5) ŚWiadectwo o posiadaniu obywatelstw3 
polskiego. 4) śWiadectwo szlwlne, 5) śWiadectwo 
z poprzednich miejsc pracy, 6) dokument wojskowy. 
Podania będą przyjmowane tylko od kandydatów 
dobrze piśmiennvch, wzrostu od 168 cm. którzy 
ukończyli 25 lat życia (Wiek .de dotyczy tych, ldó­
rzy ukończyli slużbe wojskową). 

OGŁOSZENIE. 
W dniu 16.VI. rb. na szosie Warszawskiej 

został znaleziony czarny skórzRny portf~t zawkra­
jący 600 mi<p. Poszlwdowany zgłosi się po odbiór 
takowego do Komendy Policji. 

SPORT. 
Kutno, dnia 17 b. m. Boisko wojskowe. 37 p. p.-

10 p. p. 5: 2 (3: l). 
Powyższy wynik przedwstępnych zaWodów o 

mistrzostwo 26 Dywizji Piechoty wysunął drużynę 
57 p. p. na drugie miejsce w dywizji i dopuścił do 
tegorocznych rozgrywek o wędrowną nagrodę Dy­
Wizji. 

Gra ciekawa. Drużyna 57 p. p. w bardzo do­
brej formie pokazała grę najladn i ejszą z dotychcza­
sowych gier. Ofiarna gra pojedyńczych graczy 
10 p. p. wobec braku zgrania się całej drużyny­
była bezskuteczną. 

Sędzia-por. Jeziersld z 18 p. p.-bardzo dobry. 
Fr. Kłosowski por. - AU 

NADESLANE. 
Na instytut im. Kopernika ofiarowali: pp. J. Że­

lechowski 50,000 mk., S. Brott 25.000, Ch. Ajzner 
25,000, I. Lipski 20,000, J. Szeps 10,000, P. Ro­
zenkranc 25,000. Sumę 155 tysięcy marele przelia. 
zano na konto Nr. 6600 P. K. O. w dniu 25 czerwca. 

W.D. -Ogłoszenie. 
W dniu 7 lipca r. b. o godzinie :I2-ej w polu­

dnie odbędzie się w domu przy ulicy PodrzecLnej 
Nr. 55 sprzedaż z publicznej licytacji 2-ch źrebaków, 
należących do Inspektoratu Szkolnego w ŁoWiczu. 
Obejrzeć można na miejscu codziennie. 

Inspektorat Sl$kolny w Łowiczu. 
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Z ostatniej clawili. 
- Nieszczęśliwy wypadek. W dniu ~ b. ł!" 

o godzinie 11 rano towarzystwo składaJące su; 
z 6 osób udało się na wycieczkę łódką w stronę 
"Mlyna Kapitulnego". Około godz. 4-ej po połud­
niu, po wypoczynku na łące, niedaleko . młyna, wy­
cieczkowicze wsiedli do łódki, aby SIę udać do 
Bednar!? Wszystkim mieszkańcom zaś wiadomo, 
że łbdką do Bednar dojechać nie można. i jeżel} 
taki projekt powstał w ich gło~ach, to tlomaczy" 
to można tylko że byli w stame bardzo dalekIm 
od normalnego. 

Po odb'ciu łódki od brzegu 6-cio letni synek 
p. Scibiora zaczął plakać i nawoływać ojca do 
opuszczenia łódki, co też się i stało a reszta towa­
rzystwa W liczbie 4-ch osób popłynęła w ~tronę 
stawideł, pomimo ostrzeżeń ludzi przyglągaJący~h 
się tej eskapadzie. Po chWili. łódka znala~ła Sl~ 
tuż przy stawidłach, a następme pod stawIdłamI. 
Łódka zostala rozstrzaskana, a o osoby utonęły 
(W. Zabkowa, P. Sciebiorkowa i synowa Zabków 
z Warszawy), czwarty zaś, Jan Zabka, zdołał się 
wydostać z odmętu . . 

Sam fakt jest straszny w skutkach, złożyły SIę 
jednak na to okoliczności zewnętr~ne to .i~st nadu­
życie alkoholu, gdyż podobno to mIało mIeJsce. 

Xiqemafograj "eosl( 

W sobote dn. 30lVI I nIedziele dn. IIUII r. b. 

Dzieje kobiety 
Dramat w 6 aktach W wykonaniu artystów włoskich. 

W roli głównej "Marceli AlbaniI< 
Akcja rozgrywa się nad Adrjatykiem. 

OGŁOSZENIE. 
Józef Brzoska - Grudziądz, To­

ruńska ~ 26 pośredniczy w kupnie i sprze­
daży domów i majątków ziemskich. ___________ m ______________ __ 

Ogłoszenie. 

Z dniem l·ym sierpnia r. b. będzie walwwała 
posada sekretarza Inspektoratu Szkolnego W Ło­
wiczu. 

Osoby, posiadające śWiadectwo u~ończenia 
conajmniej szkoły średniej i praktykę biurową, mo­
gą sl<ladać podania do kancelarji Inspektoratu w go­
dzinach biurowych od 20·go lipca r. b. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza­

wie Karol Widuliński, zamieszkaly w ŁOWiczu, przy 
ulicV Podrzeczl1ej, pod Nr. 52, ogłasza, ze w dniu 
10 lipca 1923 roku od godziny 10 rano, w Łowiczu 
przy ulicy Szosa-Warszawska, odbędzie się sprze­
daż przez licytację ruchomości, a mianowicie: 
dwóch Bermanowskich maneży nowych, ocenionych 
na 2.000.000 mk. należących do Zarządu Fabryki 
.,Pomlh.~' 

dnia 26 czerwca 1923 r. 
Komornik K. Widuliński. 

-Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajdlng. 

Ogłoszenie. 
Podaje się do publicznej wiadomości. że 'l 

dniem 1 lipca r. b. dyżurować będzie nocami tyl1<o 
jedna z aptek tutejszych i to w takim porządku, że apte­
ka SS-ów Hirszowskiego na Starym Rynku dyżuro­
wać będzie noce we wszystkIe dni parzyste miesią­
ca, zaś apteka SS· ów Szymanowskich Zduńsl<a 40 
we wszystkie noce dni nieparzystych miesiąca. 

Zarządz. Apteką SS-ów K. Hirszowskie~o 
w. z. Tylman 

2-2 
Zarządz. Apteką SS-ów K. Szymanowskiego 

B. Boroń. 
• --
I Ządajcie pocztówką, naszego naj no-

I wszego cennika wszelkiego rodzaju ' 
. manufaktury, Ekspedycji przesyłek 

pocztowych "Nadzieja" w Łodzi ul. Ki­
lińskiego 40 Ł. Ł. Cennik natychmiast 

. będzie wysłany zupełnie bezpłatnie 

-~ i przyniesie Sz. P. dużo korzyści ~ .... 
10-8 

CI) kSlegarnl K. RvBacklegO 
są do nabycia 

następujące kSiążki własnego kładu: 

Praktyczny wykaz opłat stemplo-
wych dla powszechnego użytku M. 500 
Przechadzka po Łowiczu R. Oczy­
kowskie~o, II wydanie pOWiększone" 5000 
Pieśni i piosenki . . . . . . ,,2000 
Księżanka Zocha, pOWieść . . . " 5000 

Jan Fabjański zgubil książkę wojskową wydaną w 
P. K. U. w Skierniewicach. 198-5-1 

Józef Figat z Bolimowa, zgubił ksiązkę demobiliza­
Cyjllą wydaną w 6-ym pułku ułanów, W Stanisła­

wowie w Galicji. 199-0-1 

feliks Roldeka . z~ubiła ~egitymację wy.daną przez 
Związek Inwalldow WOjennych w ŁOWICZU. 

200-1-1 

A
dolf Widmajer z Weselówka gm. Sanniki pow. 
Gostyński, zgubił paszport wydany w Gostyninie 

ł kartę bezterminowego urlopu wydaną W P. K. U. 
w Łowiczu, znalazca zechce zwrócić do r,edakcji. 

" 
Łowiczanina". 201-0-1 

ftanislawa Koza z MysIakowa zgubiła paszport wy­
~ dany w gm. Nieborów. 202-1-1 .. . - -~_. 

R
oman Buczkowski z~ubił kartę powalania wydaną 
przez P. K. U. w Łowiczu. 197-0-2 

lale Szaja zgubił książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. w Skierniewicach 170-0-,5 

tziłem Szreger zgubił kartę powolania wydaną przel: 
~ P. K. U. w Łowiczu. 1~2-0-5 

Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


